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Z Rocaaik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. —i Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Czwartek, 13 kwietnia 1@@8
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

gajchmann i F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — RMossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
____________________________ w Bazylei, Drezni«?, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha ras Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Hrasenstein & Vogler

Poznań, 11 kwietnia.
(Kwestya przesilenia ministeryalnego w Niem­
czech. — Dążność i znaczenie stronnictwa jene­
rała Boulangera we Francyi. — Wiadomości z Pa­
ryża. — Ciekawy artykuł o Polsce. -- Z angiel­
skiej Izby gmin. — Zakończenie ekspedycyi abi-

syńskićj. — P. Carp w Izbie rumuńskićj). 
Lubo według raz na zawsze przyję­

tego systemu zapisujemy tu na tern miej­
scu wszystkie wybitniejsze głosy prasy 
zagranicznej, co do ważniejszych polity­
cznych spraw tyczących się państwa nie­
mieckiego — to przecież wobec pokutu­
jącej kwestyi przesilenia ministeryalnego 
w Niemczech nie mamy tutaj w tym kie­
runku nic tak dalece do zaznaczenia. — 
Prasa, zagraniczna, a zwłaszcza wiedeń­
ska, o dymisyjnych zamiarach ks. Bis­
marcka wyraża się z wielką oględnością, 
nie wygłaszając żadnych prawie samo­
istnych zdań i zapatrywań — ale ’ogra­
niczając się na objektywném referowaniu 
wszystkiego tego, co niemieckie gazety 
jako materyał do drażliwej sprawy7 po­
dają. To też możemy tu tylko czytelnika 
odesłać do specyalnych artykułów pisma 
naszego, nie chcąc powtarzać z pism za­
granicznych tego, co na inném miejscu 
streszczamy z niemieckich. Wyczekująca 
postawa prasy zagranicznéj jest zresztą 
w chwili obecuéj naturalną i zrozumiałą, 
a samoistne artykuły ukażą się niezawo 
dnie z chwilą jakąś stanowczą w obecném 
przesileniu.

Świetne zwycięstwa odniesione przez 
Boulangera i stronników jego w uzupeł­
niających wyborach, silnie zaniepokoiły 
republikanów a zwłaszcza oportunistów 
francuzkich. Prasa umiarkowana kładzie 
wprawdzie nacisk na fakt ów niezaprze­
czony — że w Dordogne glówuymi po­
plecznikami jenerała byli nie radykalni, 
ale bonapartyści ; ale okoliczność ta by­
najmniej pocieszającą nie jest dla stron­
nictwa republikańskiego. Przeciwnie — 
tern groźniejszym staje się Boulanger dla 
obecnego porządku rzeczy, że po za nim 
stoją wszyscy prawie malkontenci, bez 
różnicy przekonań i kolorów politycznych. 
Stronnictwo jenerała lubo zupełnie nieje­
dnolite, stoi przecież na wspólnym grun­
cie protestu przeciw parlamentaryzmowi, 
protestu przeciw spokojnemu dalszemu 
rozwojowi państwowych iustytucyi i sto­
sunków. Osobistość samego Boulangera 
na drugim tu w zasadzie pozostaje planie; 
korzysta on po prostu z położenia rzeczy 
istniejącego i bez jego współdziałania. 
Ambitny jenerał przyjmuje głosy jakich- 
bądź wyborców — nie jest on bowiem 
przedstawicielem żadnej jasno określonej 
idei, żadnego programu — ale raczej 
tylko uosobieniem coraz to więcej we 
Francyi nurtujących zakusów przewrotu 
za jakąbądź cenę. Ztąd też pochodzą i 
owe zwycięstwa we wyborczych walkach; 
chwilowo chodzi tu tylko o legalną walkę 
glosujących ; w dalszym przebiegu ruch 
ten musi jednak niewątpliwie ’przejść po 
za wszelkie granice prawne i narazić 
Fraucyą na niebezpieczeństwo prawdzi­
wej rewolucyi. Z Paryża szczupłe dziś 
zresztą tylko odbieramy wiadomości. Hr. 
Dillou (bonapartysta) poskarżył się u władz 
rządowych o to, że bezprawnie publiko- 
wanemi zostały depesze, któremi w kwe­
styi wyborów porozumiewał się z jenera­
łem Boulangerem. Prasa wczorajsza pa- 
ryzka protestuje też przeciw niedyskrecyi 
popełnionej tu przez biura telegraficzne. 
„Temps“ zaznacza, że postępowanie takie 
jest bardzo nietaktownćm — ale dzięki 
téj niedyskrecyi do reszty polityczne za­
chowanie się Boulangera zostało odsło- 
niętćm. Rząd francuzki w całej téj spra­
wie zarządził już śledztwo.

Ambasador niemiecki hr. Münster w 
dniu wczorajszym złożył wizytę francus­
kiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
p. Gobletowi. Hr. Münster tegoż sa­
mego dnia wyjechał na czas pewien do 
Hanoweru.

Znane pismo miesięczne paryzkie „Re­
vue d'histoire diplomatique“ ogłosiło terni 
dniami interesujący artykuł p. t. „L’évo­
lution de la politique française en Orient “ 
Oto jeden z najciekawszych ustępów po- 
wienionego artykułu :

„Ukazanie się rosyjskiego kolosu na 
boryzocie Europy początkiem 18 wieku 
jest faktem, którego doniosłości dotych­
czas jeszcze w zupełności niepodobna 
obliczyć. Oto na widowni europejskiej 
pojawia się Słowiańszczyzna — nie już 
jako pierwiastek podrzędny, ale jako 
współdziałająca a nawet rozstrzygająca 
siła w kombinacyach przyszłości. W téj- 
że samej prawie chwili znikają niejako z 
karty politycznéj dwa potężne niegdyś 
wschodnie mocarstwa, t. j. Polska i Tur-

cya. Niezadługo już może poznają Niem­
cy, jak na tém wyszły — że za cenę ma­
łej cząstki dawniejszych polskich prowin- 
cyi dopomogły do zadowolenia chciwości 
powstaléj nad Wołgą — że w skutek 
tego rasie słowiańskiej nadały jednolitość 
i siłę rozszerzania się, jakiej nie mogła 
pozyskać, dopóki istniała niezależna Pol­
ska. Owa Polska, należąca na mocy 
swéj cywilizacji, religii i całego ducho­
wego kierunku do państw zachodnich, 
stanowiła siłę kompensującą wobec owej 
niezmiernej potęgi, ktôréj nacisk już czuć 
się daje obecnie. Nadaremnie wielcy pol­
scy mężowie stanu kusili się o połącze­
nie Słowiańszczyzny — zakusy te rozbić 
się musiałj7 o katolicyzm i liberalizm Pol­
ski, niedozwalające na owo zlanie się sło­
wiańskiego świata. Dla tego też przede- 
wszystkiém Niemcy ze stanowiska wła­
snego interesu winny były więcej jeszcze 
dbać o utrzymanie Polski, aniżeli dziś 
dbają o utrzymanie swych granic. Gdyby 
Polska nie była istniała, trzeba ją było 
nawet wj7myślić i stworzyć. Teraz zaś — 
po jéj upadku — zerwane są groble, a 
powódź wzrasta. Nie wiadomo zaś, gdzie 
się ona zatrzyma !“

Angielska Izba gmin na dniu 9 kwie­
tnia 184 przeciw 109 głosom przyjęła w 
pierwszém czytaniu bil, na mocy którego 
zostaje przyzuana rządowa pensya parla­
mentarnemu podsekretarz )wi stanu dla 
Irlandyi. Następnie zabierał głos sędzi­
wy Gladstone z okoliczności obrad nad 
budżetem. Oświadczył on, że chwilowo 
jeszcze powstrzyma się z wypowiedze­
niem zdania swego w kwestji nowych 
podatków. Opozycya prawdopodobnie bę­
dzie zniewoloną, aby w7 sprawie podatku 
spadkowego wnieść o równe zupełnie wa- 
ruuki dla ruchomego jak i nierucho­
mego dobytku — podczas gdy projekt 
prawa przemawia za wyzszém opodatko­
waniem majątku ruchomego.

Kanclerz skarbu p. Goschen odpowie­
dział, że rząd w danéj chwili gotowym 
się okaże do dyskusyi nad tego rodzaju 
wnioskiem — że jednak p. Gladstone za­
pomina o wartościowym upadku posiadło­
ści gruntowych. — W duiu wczorajszym 
obradowała Izba gmin w dalszym ciągu 
nad wnioskami w sprawie budżetu, które 
bez wyjątku zostały zatwierdzone. P. Go­
schen w toku obrad oświadczył, że chę­
tnie wysłucha i zbada wszelkie propozy- 
cye, tyczące się opodatkowania zagrani­
cznych w7alorów, lubo projekt rządowy za 
najpraktyczniejszy dotąd uważa ; co do 
podatku od wozów, gotów jest rząd po­
czynić wszelkie możliwe ustępstwa.

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Londynie dalsze posiedzenie międzynaro­
dowej konferencji cukrowej. Na prezy­
denta obrano barona Wormsa, na zastę­
pcę jego hr. Kuefsteina. Konferencya 
sprawdziła doniesienia rządów europej­
skich, według których zapanować ma za­
sada zniesienia premii od cukru ; najbliż­
sze posiedzenie odbyć się ma w terminie 
nieoznaczonym.

Do Rzymu wysłał jenerał San Mar- 
zano przedwczoraj depeszę z Masowy, 
stwierdzając fakt, że kacyk Ras Alula 
popadł w niełaskę negusa. Na miejsce 
jego wstąpić ma Ras Agos. Odwrót 
wojsk abisyńskich miał się rozpocząć na 
dniu 9 b. in. a pakunki negusa, jako i 
dowódzców wojsk naprzód już wysłane 
zostały do Aduy. Niezliczone mnóstwo 
krajowców, towarzyszących armii abisyń- 
skiéj rozeszło się też już na wszelkie 
strony kraju.

W Izbie włoskiej postawili wczoraj 
deputowani Bonghi (z prawicy) i Deren- 
zis (z centrum) interpelacyą, tyczącą się 
sprawy afrykańskiej i polityki odnośnej 
rządu. Prezydent ministrów, p. Crispi, 
odpowiedział, że w7 dniu 24 b. m. dostar­
czy zażądanych objaśnień.

Czytelnicy nasi znają sprawę owego 
antiniemieckiego poematu p. t. „Vive la 
France,“ który podczas karnawału roz­
powszechniono w Bazylei. Rada zwią­
zkowa szwajcarska postanowiła, aby au­
torowi, nakładcy i kolporterom poematu 
tego wytoezoném zostało śledztwo karne, 
a sprawa przekazaną została związkowym 
sądom przysięgłych.

Na poniedzialkowém posiedzeniu ru­
muńskiej Izby odczytał minister spraw 
zewnętrznych, p. Carp oświadczenie — 
według którego król ministrów obecnych 
powołał na stanowiska, jako zupełnie nie­
zależnych i bezstronnych wobec wszel­
kich stronuictw. Co się tyczy zewnętrz- 
néj polityki państwa, to bajką jest, ja­
koby polityka Rumunii postępowała na 
pasku Niemiec. Rząd o tyle tylko jest 
zwolennikiem niemieckiéj polityki, o ile

ona nie mięsza się do spraw zewnętrz­
nych, ale jedynie ma na oku polepszenie 
wewnętrznego położenia kraju. Nustę- 
puie przedłożył p. Carp program we­
wnętrznej polityki nowego ministerstwa; 
potrącając o spraw’ę nowych wyborów 
oświadczył, że niemożliwem jest rozpisa­
nie ich w chwili obecnych niepokojów i 
agitacyi. Dopiero, kiedy umysły zostaną 
uspokojone, rząd przystąpi do rozwiąza­
nia Izb. W końcu zawezwał p. Carp 
deputowanych, aby głosowali za pozy­
cjami budżetowemi — a rząd wotum 
owo uważać będzie nie za symptomat 
zaufania, ale za dowód patryotyczuych 
uczuć.

* Nadesłano nam dziś w dosłownóm 
brzmieniu ów zakaz przewodniczącego w 
wydziale obwodowym w Gdańsku kolpor­
towania kilku katolickich książek do na­
bożeństwa (zob. nr. 80 „Kur. Pozn.“) 
Oto tłómaczenie tego zakazu:

Odań-M, 20 marca 1888.
Wydział obwodowy.

Nr. 972.
B. A.

Żądane przez Pana na rok 1888 świade­
ctwo wędrowno-procederewe na handel towa­
rami krótkiemi, obrazami i książkami zostało 
wygotowane i przesłane tutejszej król, rejen- 
cyi celem ustanowienia podatku procederowe­
go. Zatwierdzono także spis sprzedawanych 
obrazów i wszyto go do świadectwa wędrowno- 
procederowego. Z książek atoli pozwolono 
tylko: Wianek ku czci Najśw. Maryi 
Panny etc. Reszta książek, i to: 1)
Anioł Stróż, 2) Ołtarz, 3) ID/óór, 4) 
Katolik, 5; Nabożeństwo, 6) Mały Wybo- 
rek muszą być stosownie do § 56 nr. 10 
ustawy procederowej Rzeszy wykluczone ze 
sprzedaży wędrownój, gdyż treść ich wedlng 
zarządzonych badań w ki!ku miejscach zdolna 
jest] dać zgorszenie pod względem moralnym 
wzgl. religijnym.

W ciągu dwóch tygodni od dnia doręcze­
nia wolno Panu zażądać przeciwko temu roz­
porządzeniu albo uchwały kolegium, albo 
chwycić ?'«? dozwolonej drogi prawnej.

W imieniu Wydziału obwodowego 
Przewodniczący.

(Podpis nieczytelny.)
Do

Handlarza Pana
Pawła Drewsa

w Lubichowie.

W ł e o e-

W Granowie w niedzielę, dnia 
15 kwietnia o godzinie 3 po południu 
w lokalu dominialnym.

W Nowem Mieście w niedzielę, 
dnia 22 kwietnia.

Po wyjeździe Cesarzowej.

ii.
Odwiedziny, jakiemi Najjaśniejsza Pani 

cesarzowa i królowa Wiktorya zaszczy­
ciła miasto nasze, znalazły szeroki od­
dźwięk w prasie niemieckiej. Mimo, że 
w dziennikach tego rodzaju, co „Posener 
Ztg.,“ przeważa w tych sprawozdaniach 
główny ton „von der treuen deutschen 
Stadt Posen,“ która przecież już w7 roku 
1253 była „acht deutsch“ — to jednakże 
z drugiej strony nie brak pism niemie­
ckich, które nawet w telegraficznych re­
feratach kładą silny nacisk na polski 
charakter naszego grodu i nie wahają się 
powiedzieć, że mimo całej urzędowej nie­
mieckiej misę en scene tak na dworcu 
jak i w mieście przeważała reprezenta- 
cya polska, choć ią nie bez pewnego 
powodzenia tu i owdzie na dalszy plan 
usunąć chciano.

Pisma te przyznawają otwarcie, że 
publiczność polska tak w głośnych a peł­
nych życzliwości objawach przyjęcia na 
ulicy, jako też w dekorowaniu szła w za­
wody z publicznością niemiecką — dalój, 
że i prasa polska nie pozostała 
w tyle po za niemiecką w pełnych czci 
i szacunku słowach powitania dostojnej 
Monarchini.

Z inn6j strony widać w sferach nie­
mieckich pewne, że tak powiemy, s k wa­
sz e n i e z tego powodu, iż Najjaśniejsza 
Pani w ogóle przybyła do Poznania, po- 
wtóre zaś dla tego, że przybywszy po­
zwoliła się zbliżyć do siebie reprezentan­
tom społeczeństwa naszego, przyjęła ich 
łaskawie i życzliwie, wyraziła nam swe 
współczucie i uznała to, co tutaj w Po­
znaniu uczyniono dla ulżenia niedoli do­
tkniętych powodzią mieszkańców.

Pomijamy tę ostatnią kategoryą nie 
załugującą na inne ocenienie, jak ono 
dantejskie guarda e passa, — a wraca­
jąc do prasy niemieckiej, zniewoleni je­
steśmy położyć nacisk na sam fakt, że 
ta prasa uważa to zachowanie się luduo- 
ści polskiej przy przyjęciu cesarzowej za 
coś niezwykłego, za coś, na coby 
trzeba zwracać uwagę, jako na rzecz nie­
bywałą.

Nie da się zaprzeczyć, iż publiczność 
polska nie miała już dawno sposobności 
do okazauia swych uczuć obywatelskich, 
że stosunki tak się układały, nie bez 
tendencyjnych zabiegów z pewnej strony, 
iż tej publiczności nie było nawet może- 
bnśm okazać te obywatelskie uczucia.

Dziś, skoro tylko Najjaśniejsza Pani 
powzięła szlachetny zamiar okazania swej 
życzliwości mieszkańcom stolicy naszej 
nawiedzonym klęską powodzi — skoro od 
tronu królewskiego padły iście monarsze 
słowa, iż Najjaśniejszy Pan wszystkich 
poddanych swoich uważa za równie bli­
skich sercu swojemu — dziś społeczeństwo 
polskie stanęło od razu na pełnem uszano­
wania i należnego hołdu, ale też zara­
zem na pełnem godności stanowisku 
względem dostojnego gościa tak jako 
kobiety, oraz jako monarchini.

I niechaj dziennikarze niemieccy, czy 
to tutejsi, czy też przybyli z Berlina i 
dalszych okolic Niemiec, nie myślą, że 
to jakiś niezwykły, sztuczny, wywołany 
odezwą komitetu objaw uczuć ludu pol­
skiego. Ten lud polski, to społeczeństwo 
polskie zawsze tak samo myśli i tak sa­
mo czuje, — ale z drugiej strony ma 
tyle poczucia godności osobi­
stej i dumy narodowej, tyle taktu 
i znajomości położenia, że wie bardzo 
dobrze, gdzie mu te uczucia zadokumen­
tować wypada, a gdzie z niemi wstrzy­
mać się należy.

Społeczeństwo nasze jako społeczeń­
stwo chrzęściańskie i katolickie ma w 
zasadach świętego Kościoła naszego sil­
nie i wyraźnie zakreślone stanowisko 
względem władz, względem panujących 
królów i cesarzy — ale też z drugiej 
strony Boski nasz Prawodawca i Duchem 
świętym natchnieni Uczniowie i Nastę­
pcy Jego nauczyli nas także bardzo do­
kładnie, czego m y mamy prawo żądać, 
lub spodziewać się od władzy.

Moglibyśmy zapytać szanownych re­
porterów gazet berlińskich, czy sięguą- 
wszy myślą w ostatnie lat piętnaście i 
zważywszy dokładnie cały kierunek poli­
tyki, jakiej się względem nas trzymano, 
począwszy od ustawodawstwa kośeielno- 
politycznego i rozporządzenia uaczelno- 
prezydyaluego z dnia 27 października 
1873, a skończywszy na wyjątkowych u- 
stawach antypolskich, na funduszu stu- 
milionowym i na rozporządzeniu rainiste- 
ryalnem z dnia 7 września 1887 r. — 
była choć jedna chwila, jedno rozporzą­
dzenie, jeden dekret, wobec którego w 
sercach polskich mogły się podnieść ży­
wsze uderzenia obywatelskiego uczucia? 
Czy przeciwnie nie mogło się zdawać, 
jakoby w nas to uczucie chciano stłumić, 
aby nas tem łatwiej można potem przed­
stawić jako obywateli drugiej klasy, jako 
wrogów państwa?

Zapytujemj7 przedstawicieli dzienni­
karstwa niemieckiego, czy ta sama prasa 
niemiecka, która dziś objawy czci i sza­
cunku polskiej ludności względem Najja­
śniejszej Pani zapisuje jako coś u i e- 
zwykłego, czy ta sama prasa nie 
pracowała nad tem, albo przynajmniej 
nie przyczyniła się do tego, żeby nas 
Polaków postawne na uboczu, aby nas 
zepchnąć na ostatni plan pode drzwi pań­
stwowego gmachu, gdzie chyba kułaki i 
szturchańce — podczas kiedy niejeden 
faryzeusz stojący bliżej stopni tronu z 
dobrze wyuczoną taktyką licemierników 
wywraca oczy i powtarza znacząco: 
Panie! dziękuję Ci, że nie jestem jak 
owi wrogowie państwa.

Dla scharakteryzowania sytuacyi nie 
potrzebujemy nic więcej dodać, jak te 
dwa zdania.

W Galicyi Polacy stanowią najsilniej­
szą podporę tronu i konserwatywnych 
rządów austryackiój monarchii.

U nas doszły rzeczy tak daleko, że w 
wyrokach sądowych jako ogólny motyw 
uzasadniający potępienie podsądnego figu­
ruje zdanie, iż partya polska, iż Kolo 
polskie sejmowe, które składało przysięgę 
wierności i zaprzysięgło konstytucyą dąży 
do oderwania ziem polskich od państwa 
pruskiego.

W obee takich stosunków prosimy się 
zastanowić nad tem, dla czego społeczeń­
stwo polskie nie mogło jeszcze przed pół

rokiem występować z takiemi objawami 
obywatelskich uczuć, jakie widzieliśmy 
przedwczoraj.
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Przedwczoraj z powodu przyjazdu Ce­

sarzowej i zapełnienia hotelu francuskiego 
gośćmi, biuro informacyjne komitetu oby­
watelskiego ratunkowego dla powadzian 
było zamknięte dla zgłaszających się o 
zapomogę. *) Podczas, gdy w pierwszych 
dniach głównie zgłaszano się o żywność 
i mieszkanie, albo o odzież, obecnie więk­
sza część petentów zgłasza się o zapo- 
móżki pieniężne. Są to albo zrujnowani 
powodzią rzemieślnicy i kramikarze, któ­
rych zapisuje się w osobnym bardzo szcze­
gółowym kwestyonaryuszn, albo peteiici 
do tej kategoryi nie należący, po części 
biedni zupełnie już przedtem, wdowy, ro­
dziny robotnicze i t. d. — których się 
w ogólną listę zapisuje, choć nie ma pe­
wności, czy ich prośby i podania będą 
uwzględnione o tyle, że tylko powo­
dzią dotkniętym zapomogę się daje.

Dla sprawdzenia szkód poniesionych 
organizuje się grono mężów zaufania w 
pojedyńczj7ch częściach miasta. Organi- 
zacyą tę polecono delegatom osobnym. — 
Widzieliśmy wydrukowany szemat, na 
którym podpisywać się będą mężowie zau­
fania, oceniający straty oraz wysokość 
zapomogi natychmiastowej. Ponieważ ta 
może być tylko częściowem wynagrodze­
niem szkody, przeto komunikować się bę­
dzie jej wysokość komitetowi miejskiemu, 
kt< ry ze swćj strony doda wedle sił swoich.

Naszemu komitetowi obywatelskiemu 
powinno chodzić tylko o rychłą pomoc. 
Organizacya, przygotowująca się do tej 
czynności, daje rękojmią prędkiego i ile 
możności sumiennego działania.

*) Wczoraj parę godzin tylko było otwartćm, 
dziś przeniosło się na Wodną ul. nr. 15 I.

Trudności w przysposabianiu dzieci 
do Sakramentu pokuty św.

Wczoraj, we wtorek przed południem, 
był ganek tutejszego sądu ziemiańskiego 
nieco więcej jak zwykle ożywiony. Cie- 
kawj7 bowiem miał się toczyć przed są­
dem ławniczym proces, na którego prze­
bieg i rezultat czekało kilkoro ludzi z 
Żegrza i z Poznania.

Krótko po godzinie 10 z rana zasiadł 
pierwszy obwiniony, a bjdo ich wszystkich 
czterech, którzy z kolei stawali przed 
sądem ławniczym, oskarżeni, że

zamiast posyłać dzieci 
do szkoły w Żegrzu na nau­
kę popołudniową w środj7 i 
soboty, posyłali je na kate­
chizm do kościoła św. Jana, 
gdzie ks. proboszcz przyspo­
sabiał je do Sakra men tu po­
kuty św.

Nie pierwszy to termin tego rodzaju 
mieli wczoraj członkowie gmiuy szkolnej 
żegrskiój; z opowiadań wczorajszych na 
ganku można się bowiem było dowiedzieć, 
że już trzy czy też cztery razy powoły­
wał sąd ławniczy rodziców do tej szkoły 
należących, ale za każdym razem, 
podobnie jak wczoraj, uwalniał 
ich od winy i kary, przekonawszy 
się z zeznań świadków, że obwinieni dzia­
łali w najlepszej wierze, ku dobru swych 
dzieci.

Z wczorajszego przebiegu sprawy do­
wiedziano się, że w Żegrzu powinien być 
ustanowiony drugi nauczyciel, a ponieważ 
go nie ma, przeto inspektor powiatowy 
Bandtke urządził szkołę 'popołudniową, 
nakazując, aby dzieci także w środy i 
soboty po południu do szkoły chodziły. 
Ale w te dni właśnie miały dzieci cho­
dzić na katechizm. Rodzice, w przykrćm 
w tym wypadku znajdujący się położeniu, 
zdecydowali się na posyłanie dzieci na 
katechizm, za co brał ich p. Bandtke 
w karę. Przeciwko tym dekretom król, 
iuspektora powiatowego odwoływali się 
rodzice do sądu, tutaj szukając pomocy, 
której ira też sąd udzielał. Ż zeznania 
świadka i z innych okoliczności przeko­
nał się sąd ponownie wczoraj, że szkoła 
nie może dziś dokładnie przysposobić 
dzieci do spowiedzi św., że więc pomoc 
i nauka księdza proboszcza jest dzieciom 
koniecznie potrzebną. Z tych względów 
uwolnił sąd obwinionych od kary szkólnej 
za grudzień r. z.

Z opowiadań wczorajszych można się 
było dowiedzieć, żeŻegrzanie, już za da-


